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I n S E R A T r  iP R Z E D P Ł A T A :
1 Bgr. 3 fen. od w iersza. na i  szerokości 

przvimuja się tylko w espedycyi.ćwierćroezrrie dla miasta Poznania 1 tal. 20 sgr 
na cale P ru sy  2 tal

Drukiem i . . w y . . .  Drukarni Nadwornej W. Beckera i Spółki w Poznania. — Eedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
G e n u a ,  7. Lipca. — Parowiec »Calabrese« przyw iół wiadomość z Nea­

polu , że powstanie w Neapolu przytłum ione, a wszyscy powstańcy schwy­
tani. Admirał Lyons przybył tu wczoraj wieczorem ze swoją eskadrą z Li- 
worno. Zabrany parowiec »Cagliari« sprowadzono dopiero d. 4. b. m. do Nea­
polu i w tamecznym porcie wojskowym ustawiono.

R z y m ,  8. Lipca. —  Rozpoczęto roboty około kolei żelaznej z braskati
do granicy neapolitańskiej. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

B e r l i n ,  14. Lipca. — Najj. Pan raczył nadać byłemu radzcy przy są­
dzie powiatowym S c h i r m a c h e r o w i  w Deutschendorfie order orła czerwo­
nego trzeciej klasy na pętlicy i H a m p ł o w i  w Wolfschau przełożonemu nad 
tameczną szkolą powszechną oznakę honorową.

Be r l i n ,  13. Lipca. — N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Lord Palmerston 
przyznał teraz otwarcie, że Anglia temu jest w inną, iż kanału na Suezie do­
tąd niewybudowano. Nic nowego tein samem niepowiedział, rozróżniając na­
wet interes Anglii od interesu rządu angielskiego. Zarzut ów Palmerstonowy 
ani jest now ym , ani na sery o powiedzianym, jedno tylko w nim jest nowego, 
to jest, że Anglia na wybicie kanału suezkiego nigdy niezezwoli.

Już Talleyrand ostrzegał, aby tego w yrazu nigdy! (jaraais!) w polityce 
nie używano. Interesa materyalne w naszych czasach zbyt wielki wywierają 
w pływ  na politykę i dla tego nieraz ostatnią oskrzydlają i nadają jej kierunek. 
Równie przecie i polityka nadaje kierunek materyalnym interesom a może na­
wet częściej.

Pan Lesseps citią gruntownie przekonał, że kanał suezki bardzoby pod­
niósł korzyści handlowe, dla tego też gabinet angielski przemyśliwa teraz, jak 
się zabezpieczyć przeciw temu złemu, które prędzej czy później nastąpi; ze 
przyszedł do jakiegoś przekonania, dowodzi to obsadzenie w yspy Perim przez
Anglików. . , .

T i m e s  propagaturka interesów rządowych, twierdzi, ze Perim na to zo­
stał zajęty, aby zabezpieczał politykę angielską w tamtych stronach, teraz do­
radza, aby rząd zajął nowe posiadłości, tj. Chusań i inne miejsca do Chin na­
leżące. Za powód do tego bierze artykuł zamieszczony w  R e v u e  de s  d e u x  
m o n  de s ,  który w yp łynął z pióra ambitnego marynarza księcia Joinvilla. Cie­
szy się wprawdzie że ten orleanista, tak niegdyś zawzięty na Anglią, dziś do­
radza Francyi, aby działała spoinie z Anglią w Chinach, protestuje atoli prze­
ciw położonemu warunkowi, aby sprzymierzeni działający przeciw Chinom to 
je st Anglicy, Francuzi i Amerykanie, zobowiązali się nie zabierać żadnych 
miejsc chińskich na swoją rękę, bez porozumienia się w tej mierze między 
sobą. Ślicznie dziękujemy za taki warunek mówi T i m e s ,  jeżeli nam chcą 
związać ręce, natenczas lepiej że nasze okręty i nasi ludzie w domu pozostaną.

Prosiliśmy mocarstwa o dopomaganie w Chinach i ofiarowaliśmy jak przed 15 
laty korzyści wszystkim narodom. Gdyby obsadzenie Chusanu lub innego 
punktu na stałym lądzie chińskim mogło przyspieszyć ukończenie wojny, na­
tenczas niewidzimy powodu przeciw obsadzeniu. Niechaj Francya także sobie 
upatrzy jaką osadę, niemamy nic przeciw temu, ale niechaj nas nieogranicza. 
(Pzdobyciu Chin nieraasz mowy, ale posieść kolonie nad brzegami wschodniemi 
Azyi, to je s t m yśl, która w oczach naszych nic niezawiera szczególnego. Je- 
dncm słowem, kto się spodziewa, że damy sobie przepisywać w arunki, ten 
bardzo się myli o zamiarach rządu angielskiego, jakoteź o duchu i myśli, w ja ­
kich Anglia szuka sprzymierzeńców. Tak samo mógł T i m e s  powiedzieć, że 
pod Sewastopolem rząd angielski nie. przystaw ał na warunki podane rządu 
francuskiego, a kiedy ostatni sensu w dalszem prowadzeniu wojny i paleniu 
statków rosyjskich na korzyść angielską niewidział, odstąpił natychmiast od 
wojny. Anglia umie przepisywać warunki drugim, ale nie lubi, aby jej prze­
pisywały je  inne narody. Zawsze to cechą jakkolwiek bądź, czującego się na 
siłach narodu.

( Z  kor. Cz.) Na obchód ślubu księcia Fryderyka Wilhelma z księżniczką 
angielską, czynią się już  teraz różne przygotowania. Na przedstawienie tea­
tralne obrano operę Spoutiniego »Nurmahal«, do której robią nowe bardzo 
wystawne dekoracye. Miasto przygotowuje z swej strony wielką galę. Nie 
wiadomo tylko, w jakim się takowa ma odbyć gmachu. Berlin nie ma odpo­
wiedniego wielkości i możności swojej ratusza. P ryw atne lokale nie w ystar­
czają, a w lokalu Krolla dać podobnego festynu jakoś nie wypada. Przebu­
dowanie pałacu przeznaczonego na mieszkanie dla nowożeńców, idzie z pośpie­
chem. M ury skończone i dach położony. Więcej pracy wymagać będzie ze­
wnętrzne odrobienie i urządzenie wewnętrzne. Budowę prowadzi architekt 
Strack. Książę sam ilekroć przybędzie do B erlina, zajmuje się wszystkiemi 
szczegółami wewnętrznego urządzenia. Zachodzi jednak jeszcze wątpliwość, 
czy wszystko będzie na miesiąc Styczeń gotowe. W  przeciwnym razie młoda 
para mieszkałaby tymczasowo w zamku królewskim. Zamek ten zaczęto także 
odświeżać. Czas nadał mu ciemny poważny widok. W ątp ię , aby w tym  
względzie zyskał na odświeżeniu. Rusztowanie bardzo przemyślnie urządzono. 
Nie wystawiono go na około całego zamku, coby było bardzo wiele koszto­
wało, ale tylko przy jednej części, nie dłuższe jak  na 20 kroków i wzniesiono 
je  na wózkach żelaznych, stojących na takichźe szynach, będących kolejami. 
Po nich będzie można, wedle postępu pracy, rusztowanie dalej posuwać, ja k ­
by wieżę jaką.

M ówią, że z powodu zaślubin księcia F ryderyka Wilhelma, sejm ma być 
tą razą wcześniej zwołany, w celu uchwalenia stosownego apanaźu dla księcia. 
Czy to będzie sejm nadzwyczajny, po którym  będzie później zwołany zw y­
czajny, nie wiadomo. Nadzwyczajny może być zwołany w każdym czasie, 
zwyczajny w przeciągu czasu od Listopada aż do Lutego, wedle postanowie-

Handel zbożowy wRosyi.
dawnych czasów 

de Minet des Dom
Handel zbożowy w Rosyi od 

wielkim ulegał zmianom. Jouan 
de 1’Empire skreśla w  tym  względzie wiele uwag, 
które rzucają światło na handel rzeczony. P rzy po­
większających się ułatwieniach komunikacyjnych, 
handel ten na większe rozkrzewi się rozmiary. Nie 
będzie zatem od rzeczy, słów kilka o tym  ważnym 
pomówić przedmiocie.

Od roku 1820 do 1845 cały dochód zboża w y­
wiezionego wynosił 1,718,994 do 25,000,000 rubli sr., 
w przecięciu zatem 8 |  milionów rubli.

Nierówność ta pochodziła częścią z samej natury 
handlu zbożowego, który od wypadków żniw w in­
nych krajach zależał, częścią z stosunków handlo­
wych Anglii, głównego kupca na zboże rosyjskie. 
Niedogodności, jakie w skutek znanych praw  zbożo­
wych w Anglii na handel zboża rosyjskiego w pły ­
wały, są dostatecznie znane. W szystkie kraje expor- 
tujące zboże do Anglii uczuły zmianę, gdy zniesiono 
praw a zbożowe w Anglii w  roku 1846. W  Rosyi 
w pływ  ztąd był nadzwyczajny, w yw óz zboża w zra­
stał ciągle, przez 3 lata albowiem podniósł się o 15 
milionów rubli, z 19 miiionów podniosł się w  r. 1850

na 34 miliony, w r. 1852—53 wynosiła przcwyźka 
21 milionów, wartość zaś całkowitego exportu za 
granicę na 55 milionów rubli szacowano.

Suma ta nadzwyczajna pochodziła z niezwykłych 
stosunków tego roku. Reforma cła w Anglii, niedo­
stateczne żniwa nieledwie w całej E urop ie, nakoniec 
wypadki oryentalne wiele do tego się przyłożyły .

W  roku 1846 był wypadek żniw prawie tak nie­
pomyślny jak w r. 1853.

Porównajm y zatem liczby exportne tych dwóch 
epok:
w roku 1845 wywieziono za 16,193,782 rubli sr.,

» 1846 ” » 8 28,517,492 » »
» 1847 8 8 70,772,381 » ->
» 1852 " 8 32,244,559 » »
» 1853 « " 55,033,883 » 8

1854 » » 14,550,000 » »
Różnica ta leży głównie w wojnie wschodniej. 

W  pierwszych chwilach tego peryodu po złych żni­
wach wzniósł się do 70,000,000 rubli, sumy której 
potem nigdy nie dosięgnął. W  drugim peryodzie na­
stępnie przybytek o 20,789,324 rubli w r. 1853, a 
w następnych latach ubytek więcej jak  o 40,000,000 
albo73§ w skutek exportu ku południowi i północy.

W  roku 1853 wywóz zboża rosyjskiego był raz

jeszcze tak znaczny jak w r. 1846, w r. 1854 pięć 
razy mniejszy jak  w r. 1847.

Od roku 1848 ogólny w yw óz wzrastał stosun­
kowo z wywozem zboża, gdy przeciwnie w roku 
1817— 1847 zmniejszał się wywóz innych produ­
któw a wywóz zboża wzrastał. W  tym względzie 
epoka od 1852 do 1853 była nader szczęśliwą, po- 
rów nyw ając ją  z epoką od 1845 do 1846 roku.

W  r. 1846 ogólny wywóz zmniejszył się o 16£ 
milionów rubli, przeciwnie w r. 1852 i 1853 przeno­
sił liczbę ogólnego wywozu o 12 milionów rubli. 
W ypadek ten jakkolwiek dla Rosyi pocieszający, nie 
był niczem więcej jak spekulacyą handlujących w ów - 
czasowym stanie politycznym E uropy, to jest w tu ­
recko rosyjskiej wojnie.

Kupcy i fabrykanci przewidując dłuższy czas za­
mknięcie granicy, chcieli się zaopatrzyć w zboża ro­
syjskie.

Pszenica i żyto w handlu zbozowym rosyjskim 
wysokie stanowisko zajm ują; jęczmień, owies, kuku­
rydza podrzędniejsze mają znaczenie; w yw óz mąki 
nigdy nie był znaczny. Przed 1847 rokiem porty mo­
rza Śródziemnego zajmowały pierwsze miejsce przy 
wywozie zboża za granicę z powodu wzrastającej 
potrzeby w Anglii, lecz w r. 1848 obrócił się w y­
wóz do północnych portów.
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nia przyjętego przez ostatnią legislaturę. Rząd ma podobno zamiar, wnieść  
do przyszłego sejmu now e projekta finansowe. Pomiędzy nimi będzie projekt 
podw yższający podatek od wyrobu cukru z buraków. Projekt ten będzie 
w  tych dniach przedmiotem narad pełnomocników związku celnego, którzy się 
tu wias'nie w tym  celu zbierają. Podw yżka podatku ma w ynosić 20  pet. Po­
datek ten w ynosił dotąd w  państwach związku celnego 5 — 6 milionów tal. 
P odw yżka projektowana pow iększyłaby go o 1 milion, z którego prawie pół 
miliona przypadłoby na Prusy. Inny projekt ma mieć na względzie opodatko­
wanie tytoniu. Rząd sam oznajmił był w  przeszłym  sejmie, że się nad pro­
jektem podobnym zastanowi.

Przybył i do nas Franciszek Bacherl, znany wierszokleta, bakalarz nie­
miecki z Pfaffenhofen w Bawaryi, objeżdżający stolice państw niemieckich, 
w  celu dania im poznać w  publicznych odczytach poezyj swoich. Jeden 
z dzienników ogłosił przybycie jego wyrazami: sauve q u ip eu t.  W  przyszły  
czwartek pierwsza prelekcya w lokalu Kroiła. Jak w  W iedniu tak i tutaj nie 
zabraknie publiczności. Z ‘ samej ciekawości pójdzie ona obaczyć wieszcza 
epoki materyalizmu. Pieczone gołąbki dla K ia d d e r a d a t s c h a  gąbki.

K i s s i n g e n ,  10. Lipca. — Zaraz w  pierw szych dniach po przyjeździe 
naszym przybyli do Kissingen jenerał adjutant cesarski Todtleben z zoną i syn ­
kiem, hr. Kisielew z ly m  sekretarzem ambasady rosyjskiej w  Paryżu p.de Grotę, 
hr. Kisielew poseł rosyjski w  R zym ie, p. Severin poseł rosyjski w  Monachium 
i wiele jenerałów  rosyjskich, Nesselrode, Clam Gallas i Mensdorf —  dwaj osta­
tni jenerałowie austryaccy. Dnia 2. Lipca popołudniu około 5ej przybył M a­
ksymilian król bawarski z królową i orszakiem zdaje mi się 50  osób. Tego sa­
mego dnia był pochód z pochodniami, podobny do zeszłorocznego, to jest: 
w szyscy  obywatele Kissingen w  świątecznych długich surdutach w kapeluszach 
czarnych mody dawniejszej, każdy z pochodnią w ręku, parami, z muzyką 
na czele szli przez całe miasto aż do hotelu Maulika w  którym król mieszka, 
(dom w którym królowa wirtembergska mieszkała), tam przybyw szy orkiestra 
odegrała wyjątek z opery i H eil d ir  im  Siegeskran% a śpiewacy na prędce 
im prowizowani odśpiewali dw a śp iew y mi nieznane jako tako; następnie po 
w ykrzyknięciu 3 razy H och, król z królową z balkonu do salonu, a obyw a­
tele z muzyką najpewniej na ratusz się cofnęli. Dnia 6go (w  poniedziałek) 
p rzyb ył tu około 6 §  po południu cesarz i cesarzowa rosyjscy z 2ma dziećmi 
pod nazwiskiem hr. Borodińskiego i orszakiem z 200  osób się składającym, 
i stanęli w  Kurhauzie, (dom w  którym król bawarski w  r. z. mieszkał). N a­
tychm iast po ich przyjeździe udali się do Kurhauzu do cesarstwa z w izytą: 
król i królowa bawarska, książę Adalbert pruski (admirał) z adjutantami —  
a w godzinę później cesarz i cesarzowa z rew izytą do króla i królowej bawar­
skiej. Mówiono m i, źe z zgromadzonych przed Kurhauzem jenerałów  i dy­
plomatów rosyjskich na przyw itanie, cesarz w ysiadłszy z pojazdu najpierw  
się z Todtlebenem pow itał, którego uścisk ali ucałował.

Od samego rana Kissingen pokryte było chorągwiami bawarskicmi, rosyj- 
skiemi, pruskiemi i hessen-darmstadskiemi i tak pozostanie dopóty, dopóki tu 
cesarz, król itd. bawić będą, a od 5ej po południu to od Kurhauzu zacząw szy  
aż do hotelu rosyjskiego cała ulica zajętą była przez ciekawych pacientów kis- 
singskich i lud z oklicy przybyły , tak źe żandarmi konni i piesi dla utrzym a­
nia porządku z Monachium przysłani, dosyć mieli trudności z usuwaniem na 
chodnik ludzi. —  W ieczorem część miasta bliżej ogrodu położona a szczególnie 
sam ogród, Kurhaus, Kursaal, źródła Rakocego i Maxa bardzo ładnie ilumi­
nowano. Na Kursaalu paliły się w  kolorowym  ogniu cyfry A . M. a nad nimi 
orzeł rosyjski, kląby przed Kursaalem i w zdłuż Kurstrasse ubrane b y ły  w  ko- 
lorowe lampy papierow e, każde drzew o ogrodu (od domów Hailmana aż do 
źródła Rakocego) otoczone było  4  słupkami wysokości od ziemi aż do gałęzi, 
a na słupkach pozawieszane lampy. Przed Kursaalem spalono ognie bengalskie 
i  mały fajerwerk. Pogoda wieczorem dosyć sprzyjała, chociaż niebo zachmu­
rzone i w  ciągu dnia kilka razy nawet padało. Orkiestra cały wieczór grała; 
pomiędzy 9tą a lOtą odegrała hymn narodowy rosyjski ®Boze cesarza chroń* 
i  w  tym czasie podobno cesarz był w  ogrodzie przypatrzeć się iluminacyi ale 
bardzo krótko, ja go jednak niewidziałem. W szystko co tylko ży ło  i chodzić 
m ogło było wieczorem w  ogrodzie. W  wtorek rano podczas picia w ód nie było  
cesarstwa w  ogrodzie, dopiero popołudniu w  nim się ukazali. Szkoda wielka, 
źe gdzie tylko się pokażą, w szyscy  za niemi biegną, tak że często pobaw iw szy  
tylko chwileczkę cofają się na pokoje, a druga niedogodność jest kłanianie się. 
Cesarz wprawdzie mniej ceremonii robi, odkłoni się także ale nie każdemu i nie

zaw sze; lecz król bawarski który z swej grzeczności nadzwyczajnej znanym 
je s t , to prawie kapelusz tylko w  ręku trzyma. Cesarz tu po cywilnemu cho­
dzi —  Król bawarski bo nigdy w mundurze się niepokaźe. — Po południu o 7 t  
raiał być koncert dany przez pannę H ollander, pianistkę z Petersburga przy­
byłą. W ybraliśm y się także na ów  koncert. B yła godzina 8ma a oprócz koa- 
certantki, nikogo w  sali nie było; usiedliśmy sobie w ięc przed Kursaalem, gdy  
nadszedł król bawarski, królow a, cesarzow a, książę Adalbert i liczna świta 
z massą ciekaw ych, i udali się do małego ogrodu za Kursaalem; niedługo po­
tem cesarz sam w ubiorze cyw ilnym  (krótkim szarym tużurku, w czarnym ka­
peluszu) niepoznany od wielu przeszedł obok nas także do małego ogrodu. 
Na koncercie zaś niebyło więcej jak 20  osób, reszta zaś osób wolała patrzeć  
na cesarza itd.

Wczoraj w  środę było św ięto śgo Kiliana patrona Oberfranków, a zatem 
od samego rana Kurhaus oblężonym był przez znaczną ilość chłopstwa z oko­
licy przybyłego. Za ukazaniem się cesarza i cesarzowej w  ogrodzie, znowu  
ta sama historya biegania za nimi, co dnia poprzedniego, a zatem po krótkim 
czasie z ogrodu wyszli. Popołudniu o czwartej był obiad u króla bawarskiego; 
cesarz w  czarnym fraku i białą chustką na szyi jechał na tenże; przez czas 
trwania obiadu orkiestra wykonała rozmaite sztuki muzyczne także i hymn ro­
syjski. Po obiedzie cesarz, cesarzowa z dwoma dziećmi pojechali do lasku za 
Schweizerhaus. Cesarz bardzo dobrze w ygląda, lecz cesarzowa cierpiąca i mi­
zernie. — Wczoraj wieczorem była reunion wybrałem się cokolwiek późno, 
a zatem nie mogłem w szystkiego dobrze w idzieć, tańczono ochoczo, ale więcej 
ciekawych było. Sala pełna była po większej części wyfraczonych. Nie wi­
działem , aby cesarz tańczył (cesarzowej nie było) tylko widziałem , źe z 10 mi­
nut rozmawiał z hrabiną Gam Gallas, żoną jenerała austryackiego, potem z hr. 
Mensdorfera, także jenerałem austryackim o 9 |  całe tow arzystw o opuściło salę.

Dzisiaj rano cesarz z cesarzową pod ręką przechadzał się po ogrodź, z po­
czątku udało mu się przejść po alei bocznej mniej uczęszczanej, niepostrzeźony 
i w tej to alei spotkaliśmy ich , później jednak spostrzeżonym został przezK ur- 
gaestów  i już nie miał spokoju. Zaczepił w czasie przechadzki barona Seebach 
posła saskiego, potem pewną damę rosyjs. zdw om a chłopczykami, niedługo po­
tem opuścił ogród, lecz po 8m ej, gdy Kurgaeści rozeszli się na kaw ę, prze­
chadzał się dosyć długo, nie nudzony przez ciekawych.

Kissingen teraz tak ożyw ione jak nigdy może jeszcze nie było; z kurlisty 
w yczytasz , źe ju ż  3245  osób obcych tu bawi.

Zapomniałem wspom nieć, że książę Karol darmstadski z żoną i orszakiem 
tu przybył.

JFrancya*
P a r y ż ,  10. Lipca. —  Dziennik la G a z e t t e  d e s  T r u b u n a u s .  wzmian­

kuje dziś o aresztowaniach, jakie w skutek odkryć włoskiego spisku przed 
trzema tygodniami tu nastąpiły. W edle tego pisma z wielką troskliwością pro­
wadzą śledztwo. Sprawa ta przyjdzie ju ż  na przyszły miesiąc pod rozstrzy- 
gnienie sądu przysięgłych. Przeciw czterem uwięzionym są poszlaki ciężkiej 
zbrodni. Wiadomo jest bow iem , źe szło  o zamach na życie cesarza.

—  W iadomości z Neapolu są pełne niepewności. Powstanie ma dotąd 
trwać na wielu punktach; m ówią nawet o mężach uzbrojonych, którzy przy- 
by w szy z Malty wylądowali w Neapolitańskiem. Co nieco niespokojności wznieca 
w Genui, to jest ta okoliczność, źe 1. Lipca jeszcze nie b y ł nadpłynął fran­
cuski parowiec pocztow y. Obawiają s ię , aby go niespotkał los »Cagliari.« Co 
do króla neapolitańskiego, takow y znajdował się w Gaecie, której bramy zam­
knięte szczelnie.

—  Turyńska O p i n i o n  przytacza następujące szczegóły: Od 4 —8  mie­
sięcy miało w  Neapolu w ybuchnąć powstanie. W ielu emigrantów, a miano- 
nowicie takich, którzy za granicą ż y ją , wzięli w  niem udział, Mazzini o niem 
nic nie wiedział. Otrzymał on atoli wiadomość o tych projektach i udało mu 
się rzeczy tak zagmatwać, że byli zniewoleni, przypuścić go do jednego 
z tych uniwersalnych rokoszów, którym się ten szalony ciągle zajmuje. Gdy 
przyszło do w ykonania, i wiedziano, źe Mazzini zamierza w Piemoncie w yko­
nać zamach, wycofało się kilku emigrantów. Inni pozostali, nie chcąc uronić 
przygotowań uczynionych do w ypraw y neapolitańskiej, a Mazzini prócz tego 
im zapew nił, źe małe powstanie w Genui rząd piemoncki może zniew olić, do 
wystąpienia jako opiekun włoskiej rewolucyi. Najodważniejsi patryoci nie 
dali się Mazziniemu przekonać, nastając na niego, aby porzucił projekt genueń­
ski. Zapewniali go, źe, jeżeli potrzeba, 10 okrętów zbiorą, zamiast jednego,

Spadanie i podnoszenie zboża najwięcej dało się 
uczuć w  południowych portach, gdy ceny w  Peters­
burgu tylko o 13 #  się w zniosły, w zniosły  się w O- 
dessie o 2 9 £  £.

N ajw yższe podniesienie się żyta była: w  Odessie 
8 8 |  f ,  w  Archangelu 23  f ,  w  Petersburgu 15 £ ;  
również i spadnięcie pszenicy największe było w  O- 
dessie, bo z cenami w  roku 1 8 5 0 , 1852 w ynosiło  
2 5  ® , w  Petersburgu zmiana ta była 15 $.

I w samej R osyi ulegały ceny zboża różnym  od­
mianom, które pochodziły z utrudnionego transportu 
w ew nątrz kraju.

Ceny zboża w  Anglii 1853 roku i w  pierwszej po­
łow ie 1854  b y ły  niższe jak w roku 1846 i 1 8 4 7 , a 
w  roku 1853 i 1854  wprowadzona ilość zboża była 
o milion kwarterów większa jak ogólny import w r. 
1846  i 1847, jakkolwiek żniw o z r. 1853 w Anglii 
lepsze b yło  jak 1846 r. Skoro się zastanowim y nad 
ruchem handlu zbożow ego w A nglii, spostrzeżemy, 
źe aż do 1853 r. wprowadzano coraz więcej pszenicy 
z R osyi: w  r. 1848  w ynosiło  10 $  tylko ogólnego 
importu zbożowego, w  r. 1850 więcej jak 10 w  r. 
1851 ju ż  14 f , w  r. 1852  i 53  15 $.

W  r. 1854 wprawdzie zmniejszyło się sprowa­
dzanie z R osyi zboża w prost, w yłącznie z sprow a- 
dzonera zbożem przez P rusy i W łochy do Anglii, 
o 4 0  $.

R ów nież z księstw  Naddunajskich i Oryentu do 
Anglii b y ły  dow ozy mniejsze jak daw niej, powód  
naturalnie leżał w  wypadkach wojennych. Handel 
Wielkiej Brytanii zw rócił się ku A m eryce, z której 
w  roku 1845 podwójną ilość mąki jak w  r. 1853 do 
Anglii sprowadzono, gdy przeciwnie przywożono  
mąkę z Ameryki w  r. 1853-

Porów nyw ając zatem zmiany w  cenach zbożo­
w ych na largach W . Brytanii od r. 1853 z cenami 
1846 i 47  znajdziemy tę różnicę, iż w  r. 1853 pod­
niosły się ceny zbożow e, bezpośrednio po żniwach 
gdy w r. 1854 ceny najwyższej doszły wysokości, 
spadały nagle i pozostały dużo za cenami z r. 1847.

W  jesieni 1854  po żniw ach, jednakże dla braku 
zboża rosyjskiego nowe podniesienie cen nastąpiło, 
które przechodziło podniesienie się z pierwszego pół­
rocza i ceny b y ły  blisko cen najw yższych z 1847 r. 
W  r. 1853 zaczęło się zboże podnosić już w Maju, 
w r. 1846 zaś w W rześniu. N ajw yższe ceny zboża 
b yły  w r. 1854 przed żniwami w Styczniu i Marcu, 
przechodziło o 17 ^ ceny z w iosny z roku 1853. 
W  r. 1854  spadły ceny w Sierpniu po żniwach o 
27  g , w  r. 1847 b y ły  ceny w  W rześniu najniższe 
i o 4  szylingi niższe jak w  r. 1854. W  Październiku 
1854 roku podniosły się znowu i doszły maximum 
8 4  szylingów .

W szystko cośmy przytoczyli dowodzi, iż mylą się

ci, co zapasy zboża z Ameryki za niewyczerpane 
uważają, ich twierdzenia są bezzasadne, i nakoniec, 
źe dowozu zboża rosyjskiego trudno może zastąpić 
dowóz z innych krajów.

Z w ażyw szy  zatem co się o handlu zbożow ym  R o­
syi z Anglią pow iedziało, widzimy, iż obadwa kraje 
podczas ostatniej kryzys cierpiały.

W  R osyi tracili producenci z powodu zniżenia 
cen, w  Anglii zaś uczuli drogość konsumenci. Nie 
mogło też być inaczej. Acz w R osyi zboże spadło o 
20  -|J-, w  Anglii podniosło się o 9 0  jj, a zatem o 70  £  
więcej jak spadło w  R osyi.

Porów nyw ając nadto ilość zboża tak z R osyi jak  
z Ameryki przybyłego do portów angielskich, w yka­
zuje s ię , iż obawa od 1846 roku wzrastająca co do 
zboża z Ameryki, jest przesadzoną, bo od roku 1847  
do 1853 roku w yw óz  zboża z R osyi do Anglii ciągle 
wzrastał i to w  w iększym  stosunku jak z Ameryki.

W  interesie zatem nietylko R osyi lecz dla kupców  
na zboże rosyjskie leży, ażeby warunki handlu zbo­
żow ego w R osyi były  ulepszone. T u bowiem g łó ­
wnie o dwie rzeczy chodzi:

1) wszystkiemi środkami moźliwemi transportowi 
zboża w  kraju przez wewnętrzne komunikacye do­
pomagać;

2 )  w yw óz mąki rozszerzyć i rozprzestrzenić.
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ź e ,  j e ż e l i  idz ie  o w y l ą d o w a n i e  d o  K a la b r y i  a lbo  S y c y l i i ,  b ę d ą  w s p a r c i  2 0 0 0  

ludzi .  M a zz in i  nie  d a ł  sig u p r o s i ć ,  i z m ie n i ł  n a w e t  r o z k a z y ,  k t ó r e  b y ł  z r a z u  
w y d a ł  w e  w z g lę d z i e  G e n u i ,  g d z i e  p o w s ta n i e  m ia ło  w y b u c h n ą ć .  W y d a ł  r o z -  
p o r z ą d z i e ,  a b y  p o w s ta n i e  w  j e d n e j  w y b u c h ł o  g o d z in ie .

—  S z w a g i e r  z n a jo m e g o  s p e k u l a n t a  g i e ł d o w e g o  p a n a  M i r e s  z a s t r z e l i ł  sig 
w c z o r a j  na  p o la c h  e l ize jsk ich .  N ie s z c z ę ś l iw e  s p e k u l a c y e  m i a ł y  b y ć  p o w o d e m  
t e g o  r o z p a c z l iw e g o  k r o k u .

E łełyia.
P o s e ł  b e lg i jsk i  w  S t a m b u l e  p. B lo n d ee l  o b u d z i ł  w  r z ą d z i e  o to m a ń s k im  p o ­

d e j r z e n i e ,  ż e  w  c i ą g u  o b j a z d u  s w e g o  po  K s i ę s t w a c h  d z i a ł a ł  n a  k o r z y ś ć  p o ł ą ­
czen ia  t y c h ż e  i t o r u je  d r o g ę  k a n d y d a t u r z e  h r .  H a n d r y i .  M in i s t e r  s p r a w  z a g r a ­
n i c z n y c h  s u ł t a n a  z a w e z w a ł  g a b in e t  b ru k s e l s k i  o o d w o ł a n i e  p. B lo u d ee la .  P a n  
B lo n d e e l  p o c i ą g n i ę t y  p rz e z  szefa  s w e g o  d o  t ł u m a c z e n i a  s i ę ,  z b i ł  k a t e g o r y c z n i e  
d o w o d a m i  w sze lk ie  c z y n io n e  m u  z a r z u t y .  M i n i s t e r  s p r a w ^  z a g r a n i c z n y c h  l ę k a ­
j ą c  sig j e d n a k ,  a b y  d ł u ż s z e  u t r z y m a n i e  p. B lo u d e e la  w  S t a m b u l e  n ie  s t a ło  sig 
p o w o d e m  n a r u s z e n ia  p r z y j a z n y c h  s t o s u n k ó w  Belg i i  z  T u r c y ą ,  z a p r o p o n o w a ł  
k r ó l o w i ,  a b y  p. B lo n d e e la  nie o d w o ł y w a ć  lecz g o  p r z e n ie ś ć  g d z ie in d z ie j .  W ł a ­
śn ie  n o m in a c y e  m ia n u ją c e  p .  B lo n d ee la  m in i s t r e m  w  B r a z y l i i  a p. D e s ra a iz ie re s  
m in i s t r e m  w  S t a m b u l e ,  p r z e d ł o ż o n e  b y ł o  d o  p o d p i s u  k r ó l o w i ,  g d y  w  d n i u  3 0  
M a j a  p. K e r k h o e e  m in i s te r  r e z y d e n t  t u r e c k i  w  B ru k s e i l i  o sob iśc ie  w r ę c z y ł  s e ­
k r e t a r z o w i  d e p e s z ę  m a ją c ą  c h a r a k t e r  u r z ę d o w y .  D e p e s z a  z a m ie s z c z o n a  w  M o ­
n i t o r z e  b e l g i j s k i m  b r z m i :

" M in is t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  d o  m in i s t r a  r e z y d e n t a  t u r e c k i e g o  w  B r u ­
kse i li :  S t a m b u ł ,  2 8 .  M a ja  1 8 5 7 .

J C M o ś ć  s u ł t a n  po lec i ł  m i  r o z k a z a ć  C i ,  a b y ś  p o w t ó r z y ł  r a z  j e s z c z e  w e ­
z w a n i e  o d w o ł a n i a  B lo n d e e la  i o ś w i a d c z y ł  z a r a z e m  r z ą d o w i  b e lg i j s k i e m u ,  źe  
w  r a z ie  n o w e j  z w ł o k i  W .  P o r t a  n i e z r y w a j ą c  z w i ą z k ó w  b e z p o ś r e d n ic h  i u r z ę ­
d o w y c h  z d w o r e m  J K .  be lg i jsk ie j  M o ś c i ,  z e r w i e  s t o s u n k i  z p o s e l s t w e m  b e lg i j -  
s k i e m ,  d o p ó k i  B lo n d ee l  b ę d z ie  j e g o  sz e fe m .

S p o d z i e w a m y  s i ę ,  źe  g a b i n e t  k r ó l e w s k o  b e lg i jsk i  o d w o ł a  n a t y c h m i a s t  
s w e g o  r e p r e z e n t a n t a  w  S t a m b u l e ,  a ż e b y  z a p o b ie d z  n a t y c h m i a s t o w e m u  z e r w a n i u .

B ru k s e l la  3 0 .  M a ja .  Z a  w i e r z y t e l n o ś ć  o d p i s u .
M in i s t e r  tu r e c k i  

( p o d p . )  D e  K e rc k h o v e .«
M in i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  Belgii  p r z e s ł a ł  p. K e r c k h o v c  n a s t ę p u j ą c ą  

o d p o w i e d ź :  » B ru k s e l la  1. C z e rw c a .
» P a n ie  W i c e h r a b i o !  S e k r e t a r z  j e n e r a l n y  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  

w r ę c z y ł  mi o d p i s  d e p e s z y  t e le g r a f i c z n e j ,  k t ó r a  p a n u  p r z e z  r z ą d  j e g o  p r z e s ł a n ą  
z o s t a ł a  p o d  d. 2 8 .  M a ja .  M ia łe m  z a s z c z y t  u d z ie l ić  k r ó l o w i  o s n o w ę  tej d e p e s z y .  
P r z y w i g z u j ą c  c iąg le  w a r t o ś ć  d o  u t r z y m a u i a  d o b r y c h  s t o s u n k ó w  i s tn i e j ą c y c h  
p o m i ę d z y  B e lg ią  i T u r c y ą ,  J K M o ś ć  nie w id z i  p o w o d u  k t ó r y b y  s k ła n ia ć  g o  
m ó g ł  d o  o d w o ł a n i a  r e p r e z e n t a n t a  s w e g o  ze  S t a m b u ł u .  O t r z y m a ł e m  r o z k a z  
u c z y n i ć  p a n u  to o ś w ia d c z e n ie  i p o s p ie s z a m  w r ę c z y ć  Ci P a n i e  W i c e h r a b i o  z a ­
ł ą c z o n y  d o k u m e n t .

P r o s z ę  p r z y j ą ć  i td .  ( p o d p . )  w ic e h r .  V i la in  X I V .*
P .  B lo n d e e l  o t r z y m a ł  p a s p o r t y  i z n a j d u j e  sig o b ecn ie  w  A te n a c h .  P .  J o o r i s  

s e k r e t a r z  p o s e l s t w a  b e lg i j sk ie g o  w  S t a m b u l e  z a s t ę p u j e  g o  t y m c z a s o w o ,  a  p o ­
s e l s tw o  tu r e c k ie  p o z o s t a j e  w  B ru k se i l i .

W łochy*
Z  P a r y ż a  p i s z ą  p o d  dn .  9 .  L i p e a :  N a j n o w s z e  w ia d o m o ś c i  z  W ł o c h  n ie  

w y j a ś n i a j ą  w ła ś c i w i e  p o ł o ż e n ia  r z e c z y  w  N e a p o l u .  T u r y ń s k i  D i r i t t o  d o n o s i ,  
ź e  f r e g a ta ,  k t ó r a  u j ę ł a  p a r o w i e c  C a g l i a r i ,  z n a l a z ł a  t a m  t y lk o  t r z e c h  r a n n y c h .  
M a j t k ó w  i p o d r ó ż n y c h  t e g o  o k r ę t u  z o s t a w i o n o  w  P o n z a  a p o w s t a ń c y  w y l ą d o ­
w a l i  p o d  K a p n i .  C o  sig t y c z y  t ł u s z c z y  p o w s t a ń c ó w ,  p r z y b y ł y c h  z  M a l ty  
w  n e a p o l i t a ń s k i  k r a j ,  s k ł a d a  sig o n a  z lu d z i  w s z e l k i c h  n a r o d ó w ,  z  A n g l i k ó w ,  
F r a n c u z ó w ,  S z w a j c a r ó w .  O  łosie ich  n ic  sig n ie  d o w i a d u j e m y .  C o  d o  w i a ­
d o m o ś c i  o p o w s t a n i u  w  S y c y l i i ,  j a k  to  d o n o s i ł y  p i s m a  an g ie lsk ie ,  z a p r z e c z a  im 
P a y s .  P o d ł u g  te g o  d z ie n n ik a  k o m e n d a n t  ang ie lsk ie j  k o r w e t y  C e u t a u x ,  k t ó r a  
d n .  3 0 .  C z e r w c a  o p u ś c i ł a  P a le rm o ,  o p i s u j e  w  r a p o r c i e  s w o im  S y c y l i ą  j a k o  
z u p e ł n i e  s p o k o j n ą .  O s ta tn ie  w i a d o m o ś c i  z  G e n u i  ( 6 . L ip c a )  d o n o s z ą ,  ź e  a r e ­
s z t o w a n i a  i ś l e d z t w a  p o  d o m a c h  t r w a j ą  b e z u s t a n n i e ;  o d k r y t o  n o w e  s k ł a d y  
b r o n i .  W y j m u j ę  z g a z e t y  u r z ę d o w e j  g e n u e ń s k ie j  co n a s t ę p u j e :  O d k r y c i a  p o ­
c z y n i o n e  w  r ó ż n y c h  c z ę ś c ia c h  m ia s ta ,  u s t a lu j ą  z n a c z e n ie  i n a t u r ę  ś r o d k ó w ,  
j a k i e m i  p o w s t a ń c y  ro z r z ą d z a l i .  N o w y  s k ł a d  b r o n i  i a m u n ic y i  o d k r y t o  w  p o ­
b l iż u  a r s e n a łu .  Z a c i ą g n i o n a  m in a  w  k a n a ł ,  k tó r e g o  u jś c ie  j e s t  w  a r s e n a le ,  
m i a ł a  u ł a t w i ć  w y ł o m .  U b io r y  m a r y n a r s k i e ,  z n a le z io n e  w  b l iskośc i  d o w o d z ą ,  
z e  s p r z y s i ę ź e u i  w e d r z e ć  sig chcieli  p r z y  R a p p e l  z  m a r y n a r z a m i  do  a r s e n a łu .  
D z i ś  r a n o  p r z y w i ó z ł  d o  m ia s ta  o k r ę t  m n ó s t w o  b r o n i  i w ie le  a m u n ic y i .  Z n a l e ­
z io n o  j ą  p o  z a m u r a in i  m ia s ta .  Z d a j e  s i ę ,  że  n a c z e ln ic y  mieli z a m ia r ,  n i e ty lk o  
p o d n i e ś ć  r e w o l u c y ą  p o l i t y c z n ą ,  ale n i e k tó r e  c zęśc i  m ia s t a  sp a l ić ,  d o m y  p r y w a ­
t n e  z ł u p i ć ,  i w ie lk ą  l iczbę  o s ó b  na  p a s t w ę  g a w i e d z i  o d d a ć .  P a p i e r y  w y k r y t e  
w  sk ła d z ie  b ro n i ,  k tó r e  w  czas ie  p r o c e s u  p r z e d ł o ż o n e  b ę d ą ,  z a w i e r a ł y  te n  z a m ia r .  
P r z y t a c z a m  z  n ich  w y j ą t e k :  " O d w a g i ,  n a j p i e r w s z y  d o m ,  n a j p i e r w s z a  r o d z in a ,
k t ó r ą  z ł u p i ć  m ac ie  p r z y  u l i c y  , j e s t  to  r o d z i n a  s ą  to  n a j b o g a t s i
lu d z ie  i z n a n i  n a jw ię c e j ,  j a k o  sz p ie g i  i n i e p rz y ja c ie le  w o ln o śc i .  Ł u p i e ż e  i p o ­
ż o g i !  o d w a g i !  « I n n e  r a p o r t a  z G e n u i  d o n o s z ą ,  źe  o d k r y t o  d w a  n o w e
s k ł a d y  b ro n i ,  z a w ie r a j ą c e  o k o ło  2 0 0  f lin t i w ie lk ą  i lość p u g i n a ł ó w .  J e d e n  
z  n ich  z n a j d o w a ł  s ię  p r z y  u l icy  M o n a c h e t t  a d r u g i  n a  p lacu  P r in c ip e .  P o d ł u g  
r a p o r t ó w  p a r y s k ie j  P a t r i e  o d k r y t o  m in ę  p o d  k o s z a ra m i  S a n t o  A m b r o z io ,  
g d z i e  z a ło g ą  l eżą  d w a  b a t a l io n y  c e ln y c h  s t r z e l c ó w .  Z a w i e r a ł a  o n a  m iech  z  3 0  
k i lo g r .  p r o c h u  _ T o  s a m o  p i s m o  d o n o s i ,  źe  s p r z y s i ę ź e n i  chcieli  sp a l ić  w s z y ­
s tk ie  k o s z a r y  G e n u i .  W  L i w o r n o  n ie  z o s t a ł a  w ięce j  z a k łó c o n a  s p o k o i n o ś ć .  
P o w s t a ń c y ,  j a k  l ist  z te g o  m ia s ta  p o d  d. 4 .  L ip c a  d o n o s i ,  w y s z l i  j u ż  by l i  p r a ­
w i e  w s z y s c y  z R o m a g n a :  nie  w ie lu  b y ł o  m i ę d z y  n im i L i w o r n e ń c z y k ó w .  N a j ­
b a r d z i e j  o d e b r a ł a  p o w s ta ń c o m  o c h o t a  d o  w a lk i  w ia d o m o ś ć ,  źe  z a m a c h  w  G e n u i  
s ig  n ie  u d a ł .  P o w s t a ń c y  l iczy l i  w  s w y c h  s z e r e g a c h  4 5  p o l e g ł y c h ,  z k t ó r y c h  
w i ę k s z a  c zęść  nie  p a d ła  w  p o lu  b i t w y ,  a le  z a m o r d o w a n ą  z o s fa l a  p r z e z  ż o ł n i e ­
r z y ,  g d y  b y ł a  u j ę t ą .  8 0  s p i s k o w y c h  p r z y a r e s z t o w a n o ;  ż o łn i e r z e  s t rac i l i  z p o ­
ś r ó d  siebie  15.

T u r y n ,  4 .  L ip c a .  —  W  G e n u i  w s z y s t k o  j e s t  s p o k o j n e ,  w s z y s t k i c h  
z a j m u j ą  p l a n y ,  j a k i e  m a z z in iś c i  w y k o n a ć  z a m ie r z y l i .  P o d ł u g  z a p e w n ie ń  d o ­
b r z e  ś w ia d o m y c h  r z e c z y  z n a j d o w a ł  s ię  M a z z in i  w  m ieśc ie  w  n o c y  z 2 9 .  n a  3 0 .  
C z e r w c a ,  5 0 0  z j e g o  o r s z a k u  m ia ło  z w s z y s t k i c h  s t r o n  u d e r z y ć  na  p a ła c  k s i ą -

W ,  u j ą ć  i n t e u d a n t a ,  j e n e r a ł a  d y w i z y i  i k w e s t o r a .  M a z z in i  m ia ł  sig p o ­
te m  w ś r ó d  g w a r d y i  p o k a z a ć ,  z a j ą ć  p a ł a c  k s i ą ż ę c y  i u s t a n o w i ć  r z ą d  
t y m c z a s o w y .  G d y  ato l i  t r y u r a v i r  w i d z i a ł ,  źe  G e n u a  n ie  m y ś l i  sig o d d a ć  j e g o  
r z ą d o m ,  w y d a ł  o g o d z ie n ie  1 2 f  in n e  r o z k a z y  i p o s p i e s z y ł  o p u ś c i ć  m i a s t o ,  z o ­
s t a w i a j ą c  po  so b ie  p u g i n a ł y  i n o ż e ,  i p ó l s t a  n i e s z c z ę ś l i w y c h  j e ń c ó w .

P o z n a ń ,  14 .  L ipc a .  —  Z w r a c a m y  u w a g ę  p u b l ic z n o ś c i  n a s z e j ,  n a  d r a ­
m a t  p o d  t y t u ł e m  » M a r y a  J o a n n a * ,  k t ó r y  b ę d z ie  w  p r z y s z ł y  c z w a r t e k  p r z e d ­
s t a w i o n y  n a  benef is  p a n n y  R a d z y ń s k i e j .  Z a s ł u ż o n a  t a  a r t y s t k a  z g r o n a  k r a ­
k o w s k ie g o  z a p e w n e  n ie  z n a jd z i e  z a w o d u  w  z a u f a n i u ,  j a k i e  p o k ł a d a  w  p r z y ­
c h y ln o ś c i  d la  s iebie  o k a z y w a n e j  t y l e k r o ć  p r z e z  n a s z ą  p u b l i c z n o ś ć  i że  j a k  n a  
inne  r e p r e z e n t a c y e ,  t a k  i n a  t ę  d la  n ie j  p r z e z n a c z o n ą  l iczn ie  sig z g r o m a d z i .

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Z g r o m a d z e n i e  d. 1 4 .  L ip c a  1 8 5 7 .

P ł o d y .
Zyto0) n a  S i e r p ie ń  4 4 |  p ł . ,  n a  W r z e s i e ń  P a ź d z i e r n i k  4 6 —^ — \  p ł . ,  n a  P a ­

ź d z i e r n i k  L i s t o p a d  4 6  p ł .
H a n d e l  ż y t e m  n ieco  s ię  o ż y w i ł  p o  l e p s z y c h  c en ac h .
Okowita"’) n a  m ie j sc u  (b e z  b e c z k i )  2 4 f — 2 5 j ł ;  z  b e c z k ą  n a  b i e ż ą c y  m ies iąc  

2 5 j —  j — |  p ł . , n a  S i e r p i e ń  2 5 f  l is t .  \  p ł .  i p i e n . , n a  S i e r p i e ń  W r z e s i e ń  2 5 |  
d o  |  p ł .

N a  o k o w i t ę  d o s y ć  j e s t  p o k u p u  p o  w y ż s z y c h  c e n a c h .  1 0 , 0 0 0  k w a r t  w y ­
p o w ie d z i a n o ,

’ ) za w ęcp e l  po 2 5  szefl i.  '* )  za  beczkę  po  9 6 0 0  £  T r a l l e s a .

Wiadomości laasidlowe.
G d a ń s k ,  11. L ipca .  —  P o  d z ie s ię c io d n io w e j  s u s z y  w c z o r a j  i d z i ś  m i e ­

l i ś m y  ob f i te  d es z c z e ,  k t ó r e  n i e ty lk o  ł ą k i  i p a s t w i s k a  o ż y w i ł y ,  lecz i n a  s ła b o  
s to ją c e  j a r z y n y  w y w a r ł y  w p ł y w  k o r z y s t n y .  O z i m i n y  w  o g ó ln o śc i  p ię k n ie  sig 
p r z e d s t a w i a j ą ,  lu b o  w  n i e k t ó r y c h  ok o l icach  m ia n o w ic i e  n a  M a lb o rg s k ie m  u s k a ­
r ż a j ą  s ię  n a  r d z ę  i m io d u n k ę .

W  c i ą g u  t y g o d n i a  p r z e b y ł o  T o r u ń  p s z e n ic y  3 6 , 1 2 0  s z e f . ,  ż y t a  3 3 6 0 ,  d ę ­
b o w y c h  b e lek  9 5 3 6 ,  s o s n o w y c h  o k r ą g l a k ó w  i k a n t a k ó w  4 0 , 6 9 5 .  B a li  l a s z t ó w  
8 5 8 .  W o d a  w  T o r u n i u  z  2 '  7 "  p o d n i o s ł a  s ię  d o  5 ^ .

W i a d o m o ś c i  t a r g o w e  z  A n g l i i ,  F r a n c y i  i H o l a n d y i  b y ł y  s ł a b e ,  z w i a s t u ­
j ą c e  d ą ż n o ś ć  k u  z n iż e n iu .  N a d z ie j a  o b f i ty c h  z b i o r ó w  o d s t r ę c z a  s p e k u l a c y ę ,  a  
p r z y  o d p o w i e d n i c h  p o t r z e b o m  k o n s u m c y j  d o w o z a c h  w e w n ę t r z n y c h ,  ż ą d a n i e  
n a  z i a r n o  z a g r a n i c z n e  n i e m o g ło  sig  r o z w i n ą ć ,  a  z  w c z o r a j s z e g o  t a r g u  d e p e s z a
te le g ra f ic z n a  d o n o s i  o n o w y m  u p a d k u  2  s z y i .  n a  k w a r t e r z e .

W  ta k ie m  p o ł o ż e n i u  r z e c z y  n a  n a s z e j  g ie łd z ie  r u c h  b y ł  n ie  w ie lk i  a  k u -  
P Qj%cy  z  n i e z w y k ł ą  d z ia ła l i  o g l ę d n o ś c i ą .  T y g o d n i o w e  z n iż e n ie  n o t u j e m y  o d
3 d o  5  s g r .  n a  s z e f lu ,  a  o d  n a j w y ż s z e g o  p u n k t u  7  d o  10 .  P s z e n ic e  b u ź n e  
i s a n d o m ie r s k i e  z w a g ą  9 3  — 9 5 ^  b er l iń .  d la  b r a k u  o d b y t u  w c h o d z ą  n a  s p ic h rz .

Ż y t o  w  o s t a tn i c h  d n i a c h  k u  z n i ż e n iu  z r o b i ł o  p o s t ę p y  i c e n y  o d  2  d o  3  s g r .  
c o f n ę ł y  sig n a  szef lu .  —  O  z a w a r c i u  k o n t r a k t ó w  n a  j e s ie n n ą  o d s t a w ę  n ic  n i e ­
b y ł o  w ia d o r a e m .  Z d a j e  sig j e d n a k ,  ź e  o d  1 tal.  2 6  s g r .  8  f. d o  1 tal . 2 8  s g r ,
4  f. d a ł o b y  sig o t r z y m a ć .  N a  w s z y s t k i c h  n ie m ie c k ic h  p l a c a c h  ż y t o  i w  cen ie  
i w  op in i i  s p a d ło .

J ę c z m i e ń  b y ł  p o s z u k i w a n y  p o  p e ł n y c h  n o t o w a n i a c h .
G r o c h  z n a l a z ł b y  c h ę t n y c h  n a w e t  p o  d r o ż s z e j  cen ie  k u p c ó w ,  a le  n ie  m ie ­

l i ś m y  ż a d n e g o  d o w o z u .
R z e p i k i  z i m o w e  p ł a c o n o  w  o k o l ic a c h  d o  3  tal.  2 7  s g r .  sz e fe l ;  w  G d a ń s k u  

j e d n a k  n i e b y ł o  j e s z c z e  ś w ie ż e g o  z i a r n a  n a  t a r g u .
S p i r y t u s  p o d n i ó s ł  sig z  p o w o d u  s z c z u p ł e g o  d o w o z u  d o  2 6  tal . b e c z k a  8 0  

T r a ł .  1 2 0  k w a r t .
S ie m ie n ia  l n ia n e g o  m a ł a  p a r t y j k a  z w a g ą  7 6  fu n t .  o d e s z ł a  p o  3  ta l , 6  sg r .  

8  fen. szefel.
M a ł e  i b a g a t e ln e  p a r t y e  d r z e w a  d a ł y  s ię  u m ieśc ić .  C y t o w a n o  kilka  t r a t e w  

s ł a b y c h  { i  cali w  c ie n k im  k o ń c u  o k r ą g l a k ó w ,  k t ó r e  z t r u d n o ś c i ą  na  6 5  lu b  
6 0  d u k a t ó w  z n a l a z ł y  k u p c a .

Ś le d z ie ,  w ę g le ,  k u c h y  i g u a n o  b e z  o d m i a n y .
F r a c h t  d o  W a r s z a w y  b e r l in k a m i  o d  7  d o  8  tal. o d  ł a s z t u .
W  c i ą g u  t y g o d n i a  s p r z e d a n o  p s z e n i c y  3 6 , 9 0 0  sz e f l i ,  ż y t a  6 8 4 0 ,  j ę c z m ie ­

n ia  1 5 6 0 ,  g r o c h u  1 0 8 0 .
P ł a c o m  

P s z e n i c y
szefe l  p r u s k i  w a g i  ber i . T a l . s g r . fen. T a l . sgr . fen.

8 6 - 8 9 2 2 5 — 3 1 8

9 0 - 9 3 3 7 6 3 13 4
9 3 - 9 5 3 1 1 8 3 2 3 4
8 5 - 8 8 1 2 7 U 2 2 1.

8 6 1 2 6 8 1 2 7 6
7 3 - 7 7 1 19 2 1 2 1 8

1 2  0 — 2 — — ,

Z y t a  
»

J ę c z m i e n i a  
G r o c h u

Kursa zamian: L o n d y n  1 9 8 | . H a m b u r g  4 4 f.
Alexander Makowski cf- Comp.

A m s t e r d a m  IOO 5 .

Przybyli do Poznania 13. Lipca.
B A Z A R . :  B ie lo w sk i  z L w o w a ,  S t a b le w s k i  z Ś l iw n a ,  L u b i ń s k i  z K ią c zyn a ,  J e z i e r s k i  

z B o b r o w a ,  G l inka  i S k a r ż y ń s k i  z B y dg oszczy ,
HOTEL RZYM SKI BUSCHA: D o b rz y e k i  z B a b o r o w a ,  B o l tch e r  z M a rk ,  G ross  

z S z a m o t u ł ,  H o f fm a n n  z G l iw icy ,  E n g e l  i H a b e r  z W r o c ł a w i a ,  S c h n e id e r  z ’B r e m y  
K a y s e r  z B er l ina ,  P e t r i  z K o lon i i ,  S a c h s  z S t u t t g a r d u ,  V o l k e r  z L i p s k a ,  K r a n z  
z G ł o g o w y ,  M a rc i n k o w s k i  z S ie lca .

HOTEL D R EZD EŃ SK I M Y LIU SA : B a c h e r l  z P fa ffen ho fen ,  H e r b e r g  ,z R u g e n ,  
N i c u d o r f  z P a m m in a ,  Ł a w i c k r  z Bzow a, ,  h r .  C z a rnec k a  z R a k o n ie w ic .  Ź y c h l iń s k a  
z B rz u s to w n ś ,  S e l b s t h e r r  z W ro c ł a w i a ,  Z e lasko  z O b o rn ik ,  F r o s t  z R a c ib o rz a ,  K le in  
z Szczec ina ,  B o o tm a n n  z M a g d e b u rg a ,  K n a u e r  z S c h n e e b e r g a ,  Z e i se r  i L e v y  z B e r ­
l ina ,  K a r lb a u m  z A n n a b e r g a ,  bar.  Di lcker  z P r .  E y l a u ,  K r e y b o r n  z G u m b in ia ,  V a ­
len t in  z S to c k h o lm u .

HOTEL DU NORD : ff ioszczeński  z J e z i o r e k ,  N a p i e r a ł o w i c z  z L e c h l in a ,  K o s z u t s k i  
z D z ia d k o w a ,  S ib i lsk i  z O s ieczn y ,  M ag er  i T e l s c h  z W r o c ł a w i a ,  K e u m a n D  z W i i r z -  
bu rg a .
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P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Rchefeld i Fo lgcr  z Trzemeszna,  Laskowski z Konar, 

Żorawski z Czacza.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  W iir tem berg  z Królewca, Spinlot z Szczecina, Kretschmer 

z Środy, Wieczorkiewicz z Bonikowa, Krzesiński  z Trzemeszna, Haake z Nowca.
H O T E L  P A R Y Z K I :  Moszczeński z Budla,  Pohl,  Hoffmann i Richter  z Margonina,  

Zawodny z Komorowa, Kukliński z Czeszewa, Niess z W isseck,  Raczyński z Bier- 
natek, T csm ar  z Laskowic, Jagodziński z Stępocina,  Rychłowski i Moraczcwski 
z W ęgorzewa.

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M : ,  Bar. Zet twitz z Uścikowa, Schodler z Działynia, Hoffmann 
z Bartelsee i Yiertel z Swiącinka.

P O D  K O R O N Ą :  Landsberg z Kościana, V er lnn  z Bernstadt i Lewin z Pniew.
H O T E L  E I C H B O R N A :  Borkheim i Cobn z Głogowa, Scbm idt z F riedeberga ,  Brand

z Nowegomiasta nad W . ,  Bergas i Glass z Grodziska ,  Herm ann z K onina ,  Gross 
z Środy i Theehcrz  z Piły.

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Soyka z Brzeżna, Dutkiewicz z Kamieńca, Sczepkowski 
Szelejewa, Beitz z Bydgoszczy, Otto z W ą g ro w c a ,  Lcm burg  z Margonina, Drebet 
z Ś rem u, Briihl z Dolska, Apolt z Oborn ik ,  Neumann z Obrzycka,  Stolp z Krzy­
w in a ,  Briihl II.  z Mosiny, Fischbach z Kłecka i Smorowski z Stęszewa.

H O T E L  K R U G A :  Boretius z Gdańska i Sapffartb z Szarlotenburga.
P O D  T R Z E M A  G W I A Z D A M I : Zyngermann z Stawisk.
P O D  B A R A N K I E M :  Czorkiewicz z Drużyna i Adam z Kąkolewa.
AV M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Drwęski z Kamieńca W ilhelmowska ul. 26,. 

baronowa Imlioff z Hohenstein Młyńska ul. 12 A . ,  Siegenfeld z W arszaw y  Gar- 
bary 12.

OBWIESZCZENIE.
Pobieranie mostowego przy moście chwaliszew- 

skim wydzierżawione zostanie na trzy lata od 1. 
Stycznia 1858. do \. Stycznia 1861. najwięcej ofia­
rującemu.

Tym  końcem wyznaczylis'my termin licytacyjny 
na d z i e ń  28. m. p. przed południem o godzinie 11. 
przed Panem P l ic h  t ą ,  Sekretarzem miasta, na 
który  wzywamy chęć podjęcia mających z tem nad­
mienieniem, źe każdy licytant w terminie złożyć 
winien ltaucyą w ilości 500 Tal. i źe dalsze warunki 
są w naszej Registraturze do przejrzenia.

Poznań, dnia 30. Czerwca 1857.
M a g i s t r a t .

Z A P O Z E W  EDYKTALNY.
Następnie wymienione osoby:
1) subjekt M a c ie j  R z e k o w s k i ,  urodzony dnia

18. Lutego 1803- r.
2) M a c i e j  C y g a ń s k i ,  urodzony resp. ochrzcony 

w  miejscu dnia 19. Lutego 1803. r.
3) J u s t y n a  A n a s t a z y a  G i n t e r ,  urodzona dnia

19. Kwietnia 1807. r. w  B u k u ,
które się przed około 20 laty do W a r s z a w y  resp. 
B u k  ar cs  t u  oddaliły i od tego czasu o sobie, ich 
życiu i miejscu pobytu żadnej wiadomości nie dały, 
niemniej ich jacykolwiek sukcessorowie i spadkobier­
cy, mianowicie jak się domyśla najbliżsi sukcessoro­
wie M a c i e j a  C y g a ń s k i e g o  t. j . :

a. kuśnierz W a l e n t y  C y g a ń s k i ,
b. A g a t a  zamężna K u r a s z k i  e w i c z ,

oboje tu ztąd,
/•. K a t a r z y n a  zamężna za P i o t r e m  K r z c -  

z i ń s k i m
wzywają się, przed albo też w  terminie wyzna­
czonym w sądowieństwie naszera na d z i e ń  I g o  
W r z e ś n i a  1857. z rana o godzinje 11 ej przed de­
legowanym Panem Sędzią powiatowym z u m B u s c h  
osobiście lub piśmiennie zgłosili, gdyż w razie prze­
ciwnym osoby wyż pod liczbą 1. 2. i 3. wymienione, 
za umarłe uznane będą.

Grodzisk, dnia 13. Września 1856-
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  Wydział. 1.

Aukcya powozów.
W  środę dnia 15 Lipca r. b. przed południem o 

godzinie 10. sprzedawać będę w  starym Rynku 
przed wagą ratuszową

kocz p ó lk ry iy  ma resorach  
(fta j - taczanka) i 

H arlfO lhę 1 obydwa w dobrym stanie, 
a to przez publiczną licytacyą najwięcej dającemu 
za gotówkę.

EiipscMtZ ,  Król. Komissarz aukcyjny.

Unc institutrice qui’a fait plusieurs educations, et 
qui enseigne les langues francaięe, anglaise et alle- 
mande, desire se placer. Des renseignements seront 
donnes par Madame M i e r s k a  a P o d s t o l i c e  
Wreschen).

ir^ la ^ io n a  r z e p y y m
prawdziwej długiej jesiennej czyli ścierniskowej, funt 
po 6 Sgr. poleca Ogrodnik nasion

A. N ięssiny w  Lesznie* 
Nasienie r ze p y  ścierniskow ej,

zdolne do kiełkowania poleca
T eodor MSaarlh.

Mocne 24 stopowe łaty są na sprzedaż na Gro­
bli pod Nr. 6.

Kamienną tekturę do pokrywania dachów, bezpieczną od ognia,
Pana j p .  gj, J&cftrffflera w Szczecinie, poleca

T e  mim* Młuarih.
W yjątek z Nr. 2. 1857. Dziennika urzędowego Król. Regencji w Szczecinie.

Tektura na dachy, robiona w nowo - urządzonej fabryce tektur na dachy, we Finkenwalde, kupca 
F. L. S c h r o d e r a ,  tu zamieszkałego, została, ze względu, ile takowa pożarowi oprzeć się zdoła, przez 
Król. Inspektora bndowli, H e r r m a n n  a,  dokładnie wypróbowaną, a odbyta próba wykazała, że dachy 
płaskie tym fabrykatem podług Ebartskiej metody pokryte, we względzie bezpieczeństwa w  pożarze, 
dachom dachówkowym podkładanym łupanemi deseczkami w yrów nyw ają,  co się na wniosek fabrykanta, 
podaje niniejszem do publicznej wiadomości. S z c z e c i n ,  dnia 27. Grudnia 1856.

MŁról. R eyeneya§ w yd zia ł dla sp ra w  wewnętrznych.
Szanownym Panom rolnikom mam zaszczyt uprzejmie donieść, iż kupiec Pan 

Teodor Haartli w  IPoaraaniu przyjął odtąd mój tamtejszy skład tommissyjny 
sprowadzającego się przezemnie

1 ^ “*" Prawdziwego Peruwiańskiego Gnano
i będzie sprzedawał po cenach najtańszych przezemnie naznaczonych.

Dnia 27. Lutego 1857. Radzca ekonomiczny C. & eyer  w Dreźnie.

Odwołując się na powyższe doniesienie, oświadczam, iż wspomnione Guano 
mam ciągle na składzie i polecam takowe do pokupu; rozbiory robione przez znanych 
chemików mogą także być u mnie obejrzane. Teodor BjlSJ*til

W ieś S®SU@Wlia, w  powiecie 
W ą g r o w i e c k i m ,  \  miii od.mia­
sta S k o k ó w ,  3 ‘j mili od P o ­
gnania jest z wolne j ręki do sprze­
dania. Bliższe warunki sprzedaży 
udzielą, się w  miejscu lub na listy 
frankowane.

Z a k ł a d  w o d ą  l e c z ą c y  
Schdnsicfat

w e Frauendorfie pod Szczecinem.
Aby używać z korzyścią kuracyi wodnej, jest 

nieodzownie potrzebny pobyt w zakładzie odpowie­
dnio urządzonym. Takowy jest przezemnie zało­
żony i myślę iż jest  wzorowy. Leży on 250' nad 
powierzchnią morza, nad czarowniczo położoną wsią 
F r a u e n d o r f ,  ^  mili od S z c z e c i n a ,  z najpię­
kniejszym widokiem na rozległą i cudną dolinę Odry, 
na wolnem i czystem powietrzu.

Do leczenia takowego zalecają się przed innemi: 
choroby wątroby, które przez silne tuszowania szyb­
ciej , pewniej, z równoczesnem wzmocnieniem w y ­
leczone zostaną, niż w Karlsbadzie i Marienbadzie, 
wszelkie nabrzmienia Śledziony i towarzyszące im 
często febry uporczywe i dychawiczność, w szel­
kie opuchania i opuszczenia się
tnacicy, jako też stany heraoroidalne w ka­
żdej postaci z towarzyszami ich, chorobami błoń 
ślózowych, reumatyzmem chronicznym, zatwar­
dzeniem stolca, jednostronnym bólem głowy (mi­
greną) i różą nałogową, tudzież chorobą skóry. 
Bardzo dobre skutki osiągnięto w padaczce (epile- 
psyi) i w cierpieniach mlecza pacierzowego nie zbyt 
daleko posuniętych, jako też pewne uleczenie we 
wszelkich słabościach narzędzi płciowych.

Dla nieznających języka niemieckiego nadmieniam, 
że podpisany lekarz i właściciel zakładu mówi także 
po francusku, po angielsku i po włosku.

l i r .  JScharlau.
Szanownej publiczności donoszę uniżenie, że tu 

w miejscu założyłam skład strojów, i zawsze sta­
rać się będę o najakuratuiejsze posłużenie i posta­
wienie cen o ile możności miernych.

W ą g r o w i e c ,  dnia 11. Lipca 1857.
W alerya  W ęsierska,

Wienera Hotel garni w Wrocławiu
G r a u p e n s t r a s s e  Nr .  7. i 8.

Szanownej podróżującej publiczności mam zaszczyt 
uprzejmie donieść, iż mój Hotel garni otworzyłem 
w dniu 5. m. b. — Tenże położony jest w najpię­
kniejszej części miasta w pobliżu promenad, dwor­
ców kolei żelaznej, teatru, domu sejmowego itd., 
jest wykwintnie i wygodnie urządzony z najodpo­
wiedniejszą usługą.

W r o c ł a w  w Lipcu 1857.
Mv Wiener, właściciel.

PERUWIAŃSKIE GUANO
wprost sprowadzone za pośreduictwem agentów rzą­
du peruwiańskiego Panów Ant. Gibbs i Sons, pole­
cają jako niezawodnie prawdziwe tu­
taj ztąd, jako i z Szczecina.

N. Helflt i Spółka.
Berlin, Alexandcrstrasse 45. 

n a r o ż n i k  n o w e j  u l i c y  K r ó l e w s k i e j .

Prawdziwy Perski proszek 
m a O w a d y  po 5 Sgr. flaszeczka. — Proszek 
ten jest najpewniejszy środek do wytępienia pchłów, 
pluskwów, moli, mianowicie zaś jest najstosowniej­
szy do wytępienia pchłów u psów, które bywają 
niemi dokuczliwie dręczone. To poleca

Ludwik *San Meyer,
przy ulicy Nowej.

Odwołując się do mego dawniejszego obwieszcze­
nia, donoszę niniejszem, źe nie od 13. do 19. b. m., 
ale raczej

o d  $ 3 .  d o  2?J. U p c a  te. r .
będę bawił w Poznaniu w Bazarze pod Nr. 7. wzglę­
dem kupna i sprzedaży dóbr, tudzież względem 
przedaźy drzewa. R ,  FŁrOll•

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 13 Lipca 1857.
Sto-
Pa

Na pr 
papie- ra ta i.

kurant
gotowi­

zna.
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